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„Wcielać myśl Stwórcy w stworzeń jego czyny,’ 
I nie narzekać, gdy na czasu fali 
Nikną bez śladu młodych uczuć kwiaty“.

Czytając żywoty sławnych ludzi, zobaczy­
my, że ci mniej przez szkołę lub rodzinę, 
a więcej przez życie i naturę zostali wycho­
wani. Bacznie też trzeba uważać, aby życie 
pomyślny o ile można wpływ na dziecię 
wywierało, by kiedyś, kiedy się dopali już 
gwiazda ostatnia:

„Krzyż u szczytu wyciągnął ramiona,
Błogosławiąc nad pielgrzyma głową;
Tam bój wygrany — tam praca spłacona—■ 
Zagadki życia — tam ostatnie słowo.

Jf- c-~-

Pogadanki pedagogiczne.

VIII. Natura i życie.

Natura wpływa potężnie na duchowy roz­
wój dziecięcia. Niezbadana ta księga za­
wiera niezmiernie ważne przepisy wycho­
wawcze, i gdybyśmy je lekceważyć chcieli 
mścić się będzie na dziesięciu. Wyciska ona 
niezatarty ślad na poglądach i słowach czło­
wieka, pobudza w nim silę twórczą, jest 
najpiękniejszym pokarmem dla duszy. Ro­
zum ludzki jest skłonny do badań i docie­
kań, rozwija się niezmiernie, śledząc zagadkii 
przyrody. Człowiek widząc jak w naturze •, 
wszystko mądrze urządzone, jak wszystko i 
tam spełnia swe przeznaczenie, uczy się po- j 
znawać Boga, kochać go, a co zatem idzie, ' w wilajetach salon-ckim, kossowskim i mona- 
pragmeion spełnić swe posłannictwo, pra-: styrskim, ułożony przez rządy Austryi i Rosyi.1
gnie dowieść że „wiele jest dziwów, a prze­
cie człowiek największy dziw w świecie“, 
bo rozumem swym zbadać i ujarzmić może 
inne dziwy.

Nie zawsze natura jest uległą, nie zawsze 
z poddaniem otwiera swe łono i daje czło­
wiekowi płody swe na ofiarę. Niejednokro­
tnie buntuje się pyszna niewolnica, z dobro­
czyńcy przemienia się we wroga, z którym, 
jeżeli człowiek nie chce paść, musi walkę 
podjąć. Walka to trudna, ale uczy czło­
wieka niezmiernie wiele, kształci duszę, roz­
wija wolę i wpływa na wyrobienie sił cie­
lesnych.

„Życie, to szkoła — kiedy do tej szkoły 
Dusza dziecięcia wzbudzi się o świcie, 
Pamięta ,ve śnie widziane anioły, 
I jako ani I rozpoczyna życie.
I cała ziemia zdaje mu się rajem,
Choć stromą tylko jest ścieżką żywota; 
Początek drogi kwitnie wiosny majem, 
Lecz u jej szczytu piętrzy się Golgota“.

Wszystko, co dziecię widzi wokoło siebie, 
wszystko, co przeżywa w kółku swej rodzi­
ny i otoczenia, wszystkie bolesne i radosne 
doświadczenia, cała religijno - obyczajowa 
atmosfera, jaka je otacza, to szkoła, szkoła, 
która hartuje wyrabia, kształci i kieruje, 
wskazuje cel z góiy wytknięty:

Ponieważ projekt rosyjsko-austryacki, do­
tyczący reform w Macedonii, ma dziś donio­
słość pierwszorzędną, przytaczamy go tutaj, 
nadmieniając, że, jak wiadomo, Porta pro­
jekt ten już zaakceptowała urzędownie. Pro­
jekt ten brzmi, jak następuje:

O głównym inspektorze.
Wobec konieczności zapewnienia główne­

mu inspektorowi możności pomyślnego wy­
konania włożonego na niego zadania, jest 
rzeczą ważną w stopniu bardzo wysokim, 
aby władza ta pozostawała w jego rękach 
w ciągu trzech lat. Dlatego też rządy ro­
syjski i austro - węgierski pragną, aby rząd 
otomański dal im obietnicę, iż przed upły­
wem okresu trzyletniego i bez uprzedniego 
porozumienia się z obu rządami główny in­
spektor odwołany nie będzie.

Również ważnem jest, aby głównemu in­
spektorowi nadano upoważnienie do korzy­
stania, w razie potrzeby, z pomocy wojsk 
otomańskich na całej przestrzeni trzech wila- 
jetów, bez obowiązku zwracania się za ka­
żdym razem o pozwolenie do władzy cen­
tralnej.
O generał-gubernatorach wilajetów ^walich}.

Generał - gubernatorowie trzech wilajetów 
winni będą z pomocą wszelkich zależnych

mendnych, znających mnie, żądali konie­
cznie, abym stanął na czele tego oddziału. 
Liczył on wtedy czterdziestu kilku ludzi, 
przeważnie szlachty chodaczkowej, których 
przychylność — wkrótce sobie zaskarbi­
łem. Oddział ten zwany był trzecim Augu- 
stowsko-Grodzieńskim, a służba była w nim 
zorganizowana przez dawnego przywódcę 
na wzór kozacki; pierwszem więc mem sta­
raniem było wprowadzić regulamin, jakiego 
nauczyłem się w Węgrzech od jenerała Wy­
sockiego, co mi się nareszcie przy dobrych 
chęciach mych podkomendnych zupełnie u- 
dało. Jako warunek przyjęcia dowództwa 
postawiłem, aby mnie nie wiązano przy­
musowo z jakiemiś miejscowościami lub 
nawet częścią kraju, ale pozwolono tak się 
przerzucać, jak mnie się będzie najkorzyst­
niej szem zdawało.

Zrazu kręciliśmy się po okolicy napada­
jąc małe oddziały kozackie i rozpędzając je, 
przyczem podwójną mieliśmy korzyść, bo 
zdobywaliśmy konie, a czasem broń i amu- 
nicyę, a oprócz tego w ludziach budziła się 
ufność w swe siły i wyrabiała wprawa. 
W pracy koło wyćwiczenia żołnierza zna­
lazłem wielką pomoc w dwóch mych pod­
komendnych oficerach zbiegłych z armii 
moskiewskiej do powstania. Karność utrzy­
mywałem surową, a ponieważ z góry u-

Pamiętniki Juliana Mmilera.
(5)

III.

Dwór wiejski mego przyjaciela Karola 
Kalisza, zwanego powszechnie Ojcem, byl 
wtedy pewnego rodzaju twierdzą bezpieczną, 
bo go jako „Wojewódzkiego“ strzegli wia­
rusy i donosili o wszystkiem coby mu mo­
gło grozić. Siedziałem już tam ze dwa ty­
godnie bezczynnie, co mnie do rozpaczy 
przyprowadzało, pocieszany przez „ojca“, 
że mi stworzy oddziałek konnicy złożony 
z kilkudziesięciu ludzi wprawnych do jazdy 
i śmiałych, z którym będę mógł przerzucać 
się z miejsca na miejsce i niepokoić mo­
skali, co było moim zamiarem, bo byłem 
przekonany, że tylko małe oddziały mogły 
się ostać wobec wroga.

W tym czasie nadciągnął w okolicę Sze­
pietowa oddział konnych strzelców pod ko­
mendą zbiegłego z wojska rosyjskiego le­
karza, dra Grabowskiego, który mimo naj­
lepszych chęci nie mógł sprostać służbie 
wojskowej, gdyż o niej nawet pojęcia nie 
miał. Zarówno „ojciec“, jak i sam dr. Gra­
bowski, a z nim i wielu z jego podko­

Projekt reform

od nich środków współdziałać pomyślnemu 
wykonaniu włożonego na głównego inspe­
ktora zadaniu. W tym celu winni będą ści­
śle liczyć się ze wskazówkami, udzielanemi 
przez głównego inspektora.

O policyi i kandarmeryi.
Przekształcenie policyi i żandarmeryi; pod­

jęte już przez rząd otomański, może być 
dokonane z powodzeniem tylko przy za­
chowaniu tego warunku, aby do udziału 
w tern przekształceniu i do opracowania 
głównych jego zasad wezwani zostali spe- 
cyaliści zagraniczni, którzy w stosunku służ­
bowym podlegać będą rządowi otomańskiemu.

W kwestyi dopuszczenia chrześcian na 
służbę w żandarmeryi rząd otomański wi­
docznie powziął decyzyę, aby dopuścić 
chrześcian w ilości 20% ogólnego składu 
żandarmeryi. Rządy, rosyjski i austro-wę- 
gierski, uznając w zupełności istnienie wa­
runków miejscowych, które wywołały to 
ograniczenie, spodziewają się jednakże, iż 
nie może ono traktowane być, jako środek 
stały, i że rząd otomański winien postarać 
się o przygotowanie gruntu dla tej zasady, 
której mocą ilość służących w żandarmeryi 
muzułmanów i chrześcian winna być pro- 
porcyonalna i do ilości mieszkańców mu­
zułmańskich i niemuzulmańskich. Co się zaś 
tyczy naczelników żandarmeryi w wilajetach, 
to winni oni być na przyszłość wybierani 
z liczby tych oficerów, których służba po­
przednia zaświadczyłaby o ich zaletach mo­
ralnych i zdolnościach.

Komisarze policyjni i agenci, wybierani 
z pośród muzułmanów i chrześcian, według 
artykułu 8 instrukcyi dla wilajetów Turcyi 
europejskiej, winni umieć czytać i pisać 
w języku tureckim. Ponieważ jednak liczba 
chrześcian, odpowiadających temu warun­
kowi, jest bardzo ograniczona, byłoby za­
tem pożądane wykreślenie tego artykułu.

O straty wiejskiej.
Strażnicy wiejscy winni być wybierani 

z liczby mieszkańców wsi i przytem z pośród 
chrześcian tam, gdzie chrześcianie stanowią 
większość mieszkańców. Jednym z głównych 
powodów tego stanu trwogi i niepewności, 
jaki panuje w wilajetach, są prześladowa- 

przedziłem wiarę, że każdemu wolność daję 
wystąpić z oddziału i pójść precz, ale kto 
raz zdecyduje się pozostać, nie ma prawa 
już wycofywać się, a za zbiegnięcie czeka 
go kula, to też mogę z dumą powiedzieć, 
że między niemi, nie znalazł się ani jeden, 
jak wówczas nazywano „uciekinier“. A prze­
cież trzeba było wielkiego zaparcia się sa­
mych siebie, wytrzymywać znoje i trudy 
i iść w bój z lichą strzelbą myśliwską, ba 
pistoletem tylko, a nawet, proszę wierzyć 
mi na słowo, niejednokrotnie kijem w ręku!

Zahartowawszy już dostatecznie ludzi za­
cząłem puszczać się na większe wycieczki. 
Wśród jednej z takich napotkaliśmy oddział 
pułkownika Wawra, który zaatakowawszy 
w kilkuset ludzi przeważające siły moskiew­
skie pod Myszyńcem, poniósł straszną po­
rażkę i został rozproszony. My pomagając 
mu i robiąc moskalom dywersyę, zdołaliś­
my ze stratą dziesięciu poległych i kilku­
nastu rannych cofnąć się w porządku, a na­
wet wzmocnić następnie siły nasze rozbit­
kami oddziału Wawra, który pozostawiając 
ludzi ich własnemu losowi i sprytowi 
czmychnął za granicę i już podobno nie 
wrócił do powstania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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, podatku dziesiętnego, to ten będzie pobie- 
; rany wprost przez administracyę rządową, 

według przepisów obowiązujących.
; Wszystkie dochody powinny być wno­

szone do kasy danego wilajetu, znajdującej 
się w oddziale Cesarskiego banku otomań- 
skiego w glównem mieście wilajetu. Wy­
płata sum, określonych przez budżet na po­
trzeby wilajetu, powinna być dokonywana 
według specyalnych przepisów, mających na 
celu prawidłową sumami temi rozporzą- 
dzalność.

Nie potrzebujemy dodawać, że takie re­
formy, to wyraźna dążność... do wywołania 
powstania w Macedonii.

*
W ostatnich dziennikach rosyjskich czytamy: 

O czynnościach i ustroju oddziałów powstańczych 
w okolicy Monastyru dochodzą nowe szczegóły.

Naczelną niejako nad niemi komendę objął po 
ustąpieniu bułgarskiego podpułkownika rezerwo­
wego, Jankowa, inny oficer rezerwowy bułgar­
ski — „wojewoda“ Dawidów. Dyakon Thoms, 
który dnia 10-go lutego znikł z Monastyru, by 
połączyć się powstańcami, jest w całej okolicy 
dobrze znany, miał bowiem z ludnością nie­
ustannie do czynienia, jako wikary bułgarskiego 
biskupa z Dibre, rezydującego w Krczewie.

Z relacyi o starciach, które zdarzały się w cza­
sie od połowy stycznia do pierwszych dni lute­
go, a w których po stronie powstańców dowo­
dzili, oprócz wspomnianego „wojewody“, przy­
wódcy Joan Piperko i duchowny prawosławny 
Christów, — jako też z innych sprawozdań, po­
kazuje się, że organizacya oddziałów jest obecnie du­
żo sprężystsza, niż do niedawna. Obecnie są też 
oddziały znacznie już liczniejsze. Ich zachowanie 
się dowodzi, że wyćwiczone są na sposób woj­
skowy. Ma to być zasługą głównie b. bułgar­
skiego oficera, a następnie nauczyciela gimna­
styki i śpiewu przy gimnazyum w Monastyrze, 
Sojetkowa.

U przychwyconego w zeszłym miesiącu w Re- 
szni gońca komitetu znaleziono sporo zwykłych 
i szyfrowanych listów, wskutek czego aresztowa­
no trzy osoby w Monastyrze, a sześć w Reszni. 
Sojetkowowi jednak i dwom jego pomocnikom, 
a mianowicie kierownikowi szkoły w Reszni i je­
dnemu nauczycielowi udało się wczas umknąć. 
Władze tureckie od czasu do czasu zarządzają 
aresztowania osób, stojących w związku z oddziałami

— Był on również dzielnym człowiekiem — 
dodał — ale już nie żyje.

— Na miłość Boską — zawołałem — 
mógłbyś znaleźć uczciwe jakie zajęcie na 
lądzie!

— Oh! nie! — odparł z niechęcią — 
zarazby mnie zasadzili do rzemiosła; wolę 
tysiąc razy obecne zajęcie.

Starałem się go przekonać, że każde rze­
miosło byłoby lepsze od prowadzonego przez : 
niego trybu życia, narażającego go na cią­
gle niebezpieczeństwo śmierci, nietylko wsku- ■ 
tek wypadków na morzu, ale i z powodu , 
złego obejścia się jego przełożonych. Przy- i 
znal mi słuszność, zaczął wychwalać korzy- ■ 
ści życia, doznawane przyjemności, gdy się : 
wysiada na wybrzeże z kieszenią, pełną 1 
pieniędzy, używa rozkoszy, jak dorosły męż- i 
czyzna, kupuje jabłka, cukier owsiany, za- ■ 
dziwią wszystkich śmiałością mowy i obej- i 
ścia.

— Z drugimi bywa jeszcze gorzej, niżeli : 
ze mną — dowodził — np. dwudziestomo- 
ździerzowcy. Oh! rety! gdybyś się z nimi 1 
spotkał! Widziałem starego, jak ty mężczy- : 
znę (uważał mnie za starego), miał brodę, , 
był przystojny, jakże krzyczał i lamentował, ; 
gdyśmy odbili od brzegu. Nażartowałem so- l 
bie dobrze z niego. Potem miewaliśmy tak­
że malców, ot tycich zaledwie. Ja zawsze

nia i gwałty, których tak często dopuszczają 
się arnauci względem chrześcian, a także 
bezkarność popełnianych przez nich działań 
przeciw prawu i przestępstw; dlatego też 
rząd otomański powinien koniecznie posta­
rać się o natychmiastowe wyszukanie środ­
ków, któreby zmusiły ludność albańską do 
szanowania praw.

Amnestya.

Z uwagi, że w wilajetach europejskich, 
z powodu zachodzących tam zaburzeń, do­
konano wielu aresztowań, rzeczą jest ko­
nieczną, celem uspokojenia umysłów, ażeby 
wszyscy oskarżeni i skazani na kary za 
przewinienia polityczne, którzy nie są po­
sądzani o przestępstwa, posiadają chrakter 
ogólno-prawny, jakoteż ci z poddanych tu­
reckich, którzy skutkiem tych wydarzeń o- 
puścili granice Turcyi — otrzymali od rzą­
du tureckiego amnestyę.

Procesy zaś z powodu przewinień, lub 
przestępstw charakteru ogólno-prawnego, 
które znajdują się obecnie w okresie śledz­
twa przedwstępnego, powinny być nie­
zwłocznie ukończone.

Administracya skarbowa.
Celem zapewnienia prawidłowej działal­

ności instytucyi miejscowych, oraz ulżenia 
pod względem opłat podatkowych, zbytecz­
nie obciążających ludność, byłyby pożądane, 
bez powiększenia dochodów skarbu, środki 
następujące: Z początkiem roku ma być 
układany budżet dochodów i wydatków 
każdego wilajetu. Wpływy podatkowe po­
winny być obracane przedewszystkiem na 
potrzeby zarządu miejscowego, łącznie z u- 
trzymaniem instytucyi cywilnych i wojsko­
wych. Podatek dziesiętny będzie wydzier­
żawiony, ogólna jednak dzierżawa ma być 
zniesiona i zamieniona przez oddanie z li- 
cytacyi prawa poborowego z każdej wsi 
w imieniu jej mieszkańców. W razie po­
wstania z powodu tego jakichkolwiek tru­
dności, interesowani zwracać się mogą do 
sądów. W wypadku zaś, gdyby dla jakiej 
wsi dzierżawców podatku dziesiętnego nie 
znaleziono, lub gdyby proponowana suma 
okazała się nie odpowiadającą wartości o- 
kreślonego w danym punkcie zamieszkałym

D№ KIW DATO MM'A.
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— Zadał mi ją pan Shuan — oświadczył 
z dumą.

— Jakto — zawołałem — on tak okru­
tnie obchodzi się z tobą? Wszak nie jesteś 
jego niewolnikiem.

— Nie jestem nim; przekona się o tem 
niebawem — odparł chłopiec groźnym to­
nem i wyciągnął z kieszeni duży nóż skła­
dany, który, jak zapewniał, został przez 
niego skradziony. — Oho! — rzeki — niech 
tylko teraz spróbuje! Załatwię się z nim 
prędko. Nie będzie on pierwszy.

Pogróżki swoje poparł straszliwą klątwą. 
Nigdy nie czułem dla nikogo tyle współ­
czucia, ile dla tego zepsutego chłopca; przy­
szedłem do przekonania, że statek „Zgoda“, 
mimo przykładnego godła, musi być istnem 
piekłem na ziem''.

— Czy nie masz krewnych, lub przyja­
ciół? — zapytałem.

Odpowiedział, że w jakiemś mieście por- 
towem miał gdzieś ojca. 

powstańczemi. Oddziały te za pomocą tajnych skła­
dek regularnie zaopatrywane są w prowianty 
i pieniądze.

W ostatnich czasach na rozkaz centralnego 
komitetu dokonano licznych morderstw. Między 
innemi zgładzono dnia 24-go stycznia jedną, 
a 27-go dwie osoby w Kadinie i jedną w Mo­
gile; dnia 31-go stycznia zamordowano w So- 
potnicy Bułgara który dał się zwerbować do 
żandarmów; dnia 3-go lutego dwóch podróżnych 
tureckich nieopodal Reszni; dnia 8-go stycznia 
w Setinie jednego członka komitetu, oskarżonego 
o zdradę i w Palaoczkori jednego duchownego. 
Oczywiście w ślad za temi atakami gwałtu po­
szły represalia ze strony Turków.

KRONIKA.
Kraków, 2 marca.

Kalendarzyk. Dziś Heleny wd. ces. Jutro Ku- 
negundy. Pojutrze Kazimierza.

Dziś o godz. 8 rano + 3'50 G.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W poniedziałek koncert Józefa Hofmana. 
We wtorek „Wyzwolenie“.
W środę „Wyzwolenie“.
W czwartek „Wyzwolenie“.
W sobotę „Margrabia Priola“, kom. w 3 akt. 

Henryka Lavaden’a (nowość).

Przypominamy, że należy odnowić 
prenumeratę za marzec, która wy­
nosi miesięcznie bez przesyłki 1 kor., 
przzesyłką 1 kor. 40 hai.

Rzeźnia miejska. Dziś o 10-tej rano od­
było się uroczyste poświęcenie nowej hali 
w krak. rzeźni miejskiej. Hala ta, urządzona 
według najnowszych konstrukcyi i wymagań 
hygieny, mieści w sobie 25 stanowisk, z któ­
rych każde ma swój wyłączny kołowrót że­
lazny i misternie skomplikowali- mechanizm 
do zabicia i wypatroszenia zwie żęcia. Po­
nad żelaznemi wiązaniami biegną szyny, po 
których przesuwać się mają wózki z roz- 
ćwiartowanem już mięsem.

Tuż przy glównem wejściu do hali znaj- 

utrzymywałem między nimi porządek. Mia­
łem przy sobie gruby rzemień, którym okła­
dałem ich skutecznie.

I tak opowiadał dalej, aż wreszcie domy­
śliłem się, że mówiąc o dwudziestomoździe- 
rzowych, miał na myśli nieszczęśliwych zbro­
dniarzy, wysyłanych do ciężkich robót za 
ocean, a te nieszczęśliwsze jeszcze, bo nie­
winne istoty, były skradzione dzieci, wywo­
żone w celach zysku lub osobistej zemsty.

Stanąwszy na wzgórzu, mogliśmy okiem 
objąć całą okolicę. Zatoka Forth, jak wia­
domo, zwęża się w tem miejscu do szero­
kości wielkiej rzeki i tworzy przystań dla 
wszelkiego rodzaju statków. Pośrodku zwę­
żającego się koryta wody, widać było ma­
leńką wysepkę ze zwaliskami jakiegoś sta­
rego zamku. Od południowej strony wy­
brzeża zbudowano pomost dla wygody do­
bijających doń statków, a dalej trochę, 
wśród ładnego ogrodu, wznosił się budy­
nek, zwany oberżą Hawes’a. Miasto znajdo­
wało się w pewnej odległości od oberży, 
która o tej porze dnia wydawała się zupeł­
nie wyludnioną, gdyż statek z podróżnymi 
odpłynął przed chwilą ku północy. Obok 
pomostu uczepioną była łódka, w niej sta­
ło kilku majtków.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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o ile nie ożywiały czasem go krzyki noc­
nych przechodnich „gości“.

Sprawozdanie teatralne z „Wyzwolenia“, 
z powodu braku miejsca, podamy dopiero 
w dniu jutrzejszym.

Z Domu Matejki. W ciągu miesiąca lutego 
b. r. zwiedziły Dom Matejki i jego zbiory 
22 osoby za wstępem po 40 hal., 4 osoby 
za wstępem po 1 kronie i 3 osoby za od­
dzielną opłatą, uwidocznioną w „księdze 
darów“. Z tego tytułu wpłynęło ogółem do 
kasy Towarzystwa 18 kor. 80 hal.

W stowarzyszeniu „Gwiazda“ odbył się 
wczoraj uroczysty Wieczór styczniowy ku 
uczczeniu bohaterskiej walki o wolność i 
prawa narodu 1863/4. Zebrani z prawdzi- 
wem nabożeństwem wysłuchali patryotycz- 
nych punktów programu. — Na główną za­
sługuje wzmiankę odczyt p. St. Kozłow­
skiego — skreślający zasługi Lelewela Bo- 
relowskiego około powstania, oraz gorące 
i serdeczne przemówienie ks. Anioła. Na­
strojowy Wieczór zakończył gorąco i szcze­
rze napisany obrazek dramatyczny „Broń­
my się“!

Zachęcające. Harmonia krakowska w myśl 
powziętej uchwały Wydziału będzie przy­
grywać na pogrzebach swych członków za­
łożycieli na życzenie rodziny—jeżeli po­
grzeb odnośnego członka założyciela odbę­
dzie się w Krakowie. Wkładka członka za­
łożyciela wynosi 50 koron.

Cudem ocaleni. Lokatorowie domu przy 
ul. Grodzkiej 1. 4 byli wczoraj świadkami 
do głębi wzruszającej sceny. Oto p. Maury­
cy Konraczek — krawiec, były sierżant stra­
ży ogniowej, około 10-tej godziny wieczo­
rem wchodząc do swego pomieszkania, znaj­
dującego się na IV-tem piętrze, usłyszał 
przeraźliwe krzyki dzieci, wydobywające się 
z izdebki stróża. Zaintrygowany tern, wywa­
żył zamknięte drzwi i jakiż oczom jego 
przedstawił się widok? Oto pomieszkanie 
cale w płomieniach, dym gryzący buchał 
do sieni, a z wnętrzna dochodził coraz to 
słabszy płacz dziatek. Dzielny człowiek nie 
stracił przytomności, lecz rzucił się bez na­
mysłu w płomienie i z narażeniem własnego 
życia dotarł, kierując się jedynie głosem du­
szących się, do łóżka, gdzie leżało w koszu- 
linach dwoje nieletnich dzieci. Ale z wyjściem 
była już trudniejsza sprawa. Dym duszący 
odbierał przytomność... rozbiwszy więc okna, 
począł wzywać pomocy, lecz nadaremnie. 
Zebrawszy więc resztki sil, pochwycił dają­
ce już słabe oznaki życia ofiary, wydostał 
się szczęśliwie z płomieni i oddal je w opie­
kę lokatorów z trzeciego piętra.

Dziwnem jest, żę nikt w tej kamienicy 
o niczem nie wiedział. Dopiero, gdy wybaw­
ca znalazł się na trzeciem piętrze, wypadek 
stal się głośnym. Wszystko, co żyło, rzuciło 
się na ratunek. Dzięki energii i poświęceniu 
p. Konraczka i dr. Stisskinda, przy pomocy 
wodociągów ogień zlokalizowano, a dzie­
ciom uratowano życie. Według orzeczenia 
lekarskiego kilka jeszcze minut w dymie, 
a dzieci udusiłyby się z całą pewnością.

Ogień powstał, z powodu zajęcia się wiór 
i szczyp, znajdującb się kolo pieca — cze­
mu nikt nie zatelefonował po straż ogniową, 
niewiadomo.

Reklamę ciekawą tak pod względem stylu 
jak treści pomieszcza żydowska „Sprawie­
dliwość“. Oto jej brzmienie z wypuszcze­
niem nazwiska, bo inaczej i my robiliśmy 
reklamę:

„Artyzm fotograficzny nie był w 
Krakowie dotychczas przez naszych współ­
wyznawców w takiej mierze ^prowadzony, 
jak obecnie. Znajdowali się wszak W kątach 
miasta jacyś fotografowie izraeliccy, ale ci

duje się kolej napowietrzna przesuwana za 
pomocą szyny ruchomej, z którą łączy się 
nader dokładna waga, służąca do odważe­
nia mięsa halę opuszczającego. Hala długą 
jest ha 38’5 metrów, posiada 32 dużych 
okrętowanych okien — posadzka granitowa 
w spadach otoczona jest korytem. Urządze­
nie uzupełnia światło gazowe i miejskie hy­
dranty. Poświęcenia nowego budynku, przy 
strojonego w girlandy zieleni i herby pol­
skie, dokonał ks. Sandacz. W uroczystości 
wzięła czynny udział Rada m. Krakowa 
z wiceprezydentem dr. Leo na czele, oraz 
cech rzeźniczy z ojcem gospodnim, Roma­
nem Oraczewskim, przewodniczącym cechu,
K. Wilczyńskim, oraz z sztandarami i wszel- 
kiemi insygniami stowarzyszenia.

Po dokonanym akcie poświęcenia prze­
mówił przewodniczący komitetu budowy, 
prof. Domański. W krótkich słowach skreśli! 
on historyę rzeźni, zaznaczył potrzebę oraz 
korzyści podobnej instytucyi, wreszcie złożył 
wszystkim członkom komisyi słowa podzięki 
i uznania za gorliwą pracę.

W dalszym ciągu przemówił imieniem 
Rady miejskiej wiceprezydent, dr. Leo, — 
i otworzył formalnie rzeźnię do użytku pu­
bliczności. W przemówieniu swem zazna­
czył on, że do wystawienia budynku powo­
łano przeważnie siły miejscowe, podniósł da­
lej zasługi tak komitetu jako też wszystkich 
tych, którzy do doprowadzenia do skutku 
budowli przyczynili się.

W pierwszym rzędzie podziękował on 
inspektorowi bud. Knausowi, radcy Zawi- 
łowskiemu i dyrektorowi rzeźni, p. Pap- 
pemu.

Podniósłszy ważność budowli publicznych, 
zakończył temi słowy:

Stoimy na progu działalności naszej, sta­
wiając budowle publiczne, rozbudza się 
nowa era dla naszego kochanego Krakowa, 
która oby świetne wydała rezultaty!

Po przemowach zasiedli wszyscy do im­
prowizowanego śniadania, które przeciągło 
się dość długo,

P. Zygmunt Wasilewski, redaktor „Słowa 
Polskiego“, bawi w naszem mieście.

Śledź w resursie urzędniczej zgromadził 
160 osób. Przemawiali pp. Winkler, Klemen­
siewicz, Rotter i inni. Do godz. 3 po pół­
nocy trwały zabawy towarzyskie.

Również obchodzili śledzia urzędnicy Tow. 
wzaj. ubezp. w restauracyi p. Bednarczyka.

Odpowiedź „Głosowi Narodu'. O ile nie 
jesteśmy przeciwnikami polemiki poważnej 
lub żartobliwej, o tyle mamy przekonanie, 
że polemika karczemna, ordynarna ubliża 
w ogóle stanowi dziennikarskiemu, a prze- 
dewszystkiem tym, którzy ją prowadzą. 
Z tego powodu nie odpowiadamy na „in­
teligentną“ napaść „Głosu Narodu“ i oświad­
czamy z góry, że,’ choćby tej broni dalej 
używał, my nie zejdziemy z drogi dzienni­
karskiego taktu i dobrego wychowania.

Tyle na dzisiaj.
Z niedzieli. Skryło się słonko, gwizdał wi­

cher po ulicach, ale mimo tego w południe 
zaroiło się na Rynku. Linie A-B i C-D oży­
wiły się tak, że przecisnąć się nie było mo­
żna, i nic dziwnego, bo koło wieży ratuszo­
wej muzyka 56 pułku piechoty pod batutą 
p. Marka wygrywała tak skoczne marsze, 
że wiatr, gdy gwizdał, to gwizdał w takt 
ich melodyi. A potem — ucichło na Ryn­
ku, i dopiero nad wieczorem, skoro już je­
dni opuścili teatr miejski, a drudzy wysłu­
chali z cierpliwością rozmaitych „Majstrów 
i czeladników“, albo też „Kominiarzy i mły­
narzy“ w teatrze p. Olszeniaka, znów zro­
biła się ciżba, aż dopiero sen uspokoił wszy­
stkich i oczyścił Rynek, naturalnie o tyle, 

byli opatrzeni starodawnemi aparatami, któ­
re już wychodzą z użycia i robota była u 
nich droższa, jak ta w miastach innych kra­
jów itd. Nareszcie wziął się do artyzmu fo­
tograficznego p.., osoba energiczna i opa­
trzona potrzebnym duchem przedsiębiorczo­
ści i tenże założył w Krakowie przy ul.... 
atelier artystyczno-fotograficzny, który wpra­
wdzie nazwać można zakładem europej­
skim.

„Atelier ten ze swojem doskonałem wy­
konaniem zamówień i jego przystępnemi ce­
nami przyczynił się właśnie do tego, że pu­
bliczność tutejsza nie idzie tylko wtenczas 
do fotografa, kiedy trzeba wysłać fotogra­
fię narzeczonej, albo narzeczonemu, ta zja­
wia się w zakładzie „kamera“ także bez­
ustannie po fotografie, celem rozesłania ich 
krewnym i przyjaciołom. Ten prąd nastał 
w Krakowie w następstwie modernistycz­
nego, europejskiego zakładu fotograficzne­
go pana“...

Na zgromadzeniu syonistów krakowskich, 
które odbyło się wczoraj o godz. 7 wieczo­
rem, o mało co nie przyszło do awantur przy 
samym wyborze przewodniczącego, gdyż o 
godność tę zę strony zwołujących ubiegał 
się dr. Goldwasser, a ze strony socyalnych 
demokratów, którzy licznie przybyli na to 
zebranie, p. Gzaki. Ostatecznie 143 glosami 
przeciw 101 przewodniczącym został dr. Gold­
wasser, i syonista bialski p. Braff zabrał głos, 
a kiedy zaczął mówić o syonistach z Rosyi, 
odezwały się ze zgromadzenia głosy: „syo- 
niści wysłali telegramy do cara“. P. Braff 
odpowiedział na to, że telegram ten wysłano 
do cara nie jako do samowładcy, lecz jako 
do oswobodziciela ludów (protesty i śmiechy).

Drugi referent, syonista dr. Syrop, wy­
głosił mowę na temat organizacyi syonisty- 
cznej. Go do telegramu do cara oświadczył 
mówca, że nie pochwala tego kroku.

Po referatach chciał przewodniczący, 
wbrew zgłoszeniu i poprzedniej umowie, dać 
głos znowu syoniście, a nie socyalnemu 
demokracie Drobnerowi. Postępek ten wzbu­
rzył do żywego, jak mówi „Naprzód“, z któ­
rego to sprawozdanie streszczamy. Wywią­
zała się dyskusya formalna, w ciągu której 
komisarz Tomasik o godzinie 11 w nocy 
zgromadzenie rozwiązał. Socyalni demokra­
ci odśpiewali „Czerwony sztandar“; Syoni- 
ści zaczęli śpiewać pieśń syońską. Cudo­
wna musiała być harmonia.

Niesłychanej zbrodni dopuściła się niejaka. 
Bronisława Lembasowa, zamieszkała w Pod­
górzu przy ul. Lwowskiej 1. 13, która 7-letnią 
swą nieślubną córkę Bronisławę katowała 
i znęcała się nad nią w zwierzęcy iście 
sposób.

Dnia 2 zeszłego miesiąca wyszła gdzieś 
z dzieckiem i powróciła na drugi dzień sa­
ma. Sąsiedzi zaintrygowani tern, wiedząc, jak 
strasznie wyrodna matka nie cierpi swego 
dziecka — poczęli ją indagować, co z dzie­
cięciem uczyniła, /'askoczona zbrodniarka 
poczęła wymijające dawać odpowiedzi. Więc 
oświadczyła początkowo, że oddala dziecko 
na wychowanie, następnie, że znajduje się 
ono w szpitalu św. Ludwika, wreszcie, że 
umarło i zostało pochowane. Tłómaczenie 
to wydało się mocno podejrzanem i faktycz­
nie dochodzenie wykazało, że zeznania po­
wyższe są zupełnie fałszywe. Przyparta do 
muru przyznała się, że, wyprowadziwszy 
dziecko za miasto, wykopała rów, a wepchną­
wszy weń dziewczę, żywcem zasypała zie­
mią. Na zapytanie, czy dziecko się nie bro­
niło, odpowiedziała, że... położyło się samo 
na bok w wykopanym rowie. Jest bardzo 
możliwem, że nieludzka kobieta dziecko naj­
pierw struła, lub zabiła, a potem dające je-



Nr. 50. KURYER KRAKOWSKI 5

ostrożności i do oszczędzania sil. Lekarz 
nadworny, dr. Lapponi, domaga się, aby 
Ojciec Ś-ty powstrzymał się zupełnie od 
dalszego udziału w uroczystościach jubileu­
szowych, a między innemi, nie udzielał nu­
żących audyencyi delegacyom, przybywają­
cym ze wszystkich stron świata. Domagał 
się zwłaszcza odroczenia uroczystego przy­
jęcia kardynałów i wyraził wątpliwość, czy 
będzie mógł odbyć się obchód rocznicy ko­
ronacyjnej, która przypada na dzień 3. 
marca. Ojciec Ś-ty zastosował się do wska­
zówek swego lekarza i onegdaj cały dzień 
spędził w łóżku. Wczoraj jednak wstał i u- 
dzielił posłuchania ciału dyplomatycznemu, 
w którego imieniu najstarszy wiekiem poseł 
portugalski odczytał adres. Zauważono, że 
przyjęcie to znużyło, bardzo osłabionego Pa­
pieża ; wysłuchał jednak adresu i zdobył się 
nawet na kilka słów odpowiedzi. Dr. Lap­
poni oświadcza, że stan Ojca Ś-go nie u- 
prawnia do żadnych obaw; nastąpił jednak 
znaczny ubytek sił, a wobec tego należy u- 
nikać wszystkiego, coby mogło znużyć pa- 
cyenta. Korespondent rzymski „Beri. Ta- 
gebl.“ donosi ze „źródła zupełnie pewnego“, 
że Ojciec Ś ty, zaziębiwszy się, zażył bez 
wiedzy dra Lapponiego pigułki, reklamowa­
ne, jako „środek niezawodny“, w pismach 
rzymskich, i to jest właściwa przyczyna je­
go choroby. Korespondent „Tageblattu“ tak 
często jednak wydaje za „niewzruszoną praw­
dę“ notoryczne fałsze, że i tym razem za­
pewnieniom jego wierzyć niemożna, zwłasz­
cza, że wypadek, o którym donosi, jest 
wcale nieprawdopodobny.

Czy podobna odbyć 14 postów w 5 dniach? 
zapytuje „Przedświt“. Wyrok zasądził Thu 
mena na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z 
postami, a tymsamym wyrokiem został ob­
jęty okres czasu, który przesiedział w wię­
zieniu Thumen po ogłoszeniu I-go wyroku, 
zasądzającego go na 1 rok więzienia, z cze­
go według pierwotnego obliczenia wynikło, 
że Thumen musiałby na wypadek, gdyby 
wyrok stał się prawomocnym, odcierpieć ka­
rę jednomiesięcznego więzienia. Sąd atoli 
pomylił się w swem obliczeniu, bo de facto 
czas przesiedziany w więzieniu wynosi nie 
4 miesiące, lecz 4 m. i 25 dni, a zatem 
de facto Thumen według wyroku ostatnie­
go poszedłby na 5 dni do więzienia. Z u- 
wagi jednak, że więzienie zaostrzono pos­
tem, musiałby odbyć w tym czasie 14 pos­
tów, aby się karzącej sprawiedliwości stało 
zadość. Jak sąd rozwiąże tę zagadkę? Jak 
to przeprowadzi w danym wypadku, jest 
rzeczą arcycit kawą!

Do jakich... mądrości dochodzą niektórzy 
redaktorowie, dowodzi konkurs warszaw­
skiego „Kuryera świątecznego“, redagowa­
nego przez hr. Ronikiera.

Stawszy się „organem stosunków towa­
rzyskich“, „Kuryer świąteczny“ na zakoń­
czenie karnawału ogłasza też konkurs z za­
kresu swojej specyalności.

Mianowicie zwraca się do pań i panien, 
aby na ozdobnych kartach pocztowych od­
powiedziały z osobna na trzy pytania:

1) Który z młodych ludzi okazał się w tym 
sezonie najsympatyczniejszym ?

2) Który z nich okazał się najlepszym 
danserem ?

3) Który z nich był kozerem, najbardziej 
wzbudzającym zajęcie ?

szcze oznaki życia żywcem zakopała. Po 
przeprowadzeniu dochodzeń policyjnych, 
Lembasową odstawiono wczoraj do sądu 
karnego.

Sławnego oszusta Jana Węgrzyna, zdołała 
wreszcie policya onegdajszej nocy przychwy­
cić. Dopuścił się on w Krakowie i na pro- 
wincyach całego szeregu oszustw, które zdu­
miewają wprost swą czelnością. Polował on 
na chłopaków i ekspresów, odnoszących pa­
kunki interesantom. Oddając wybranemu 
list, kazał go odnieść na piętro, sam tym­
czasowo z pakunkiem, którego miał dopil­
nować, ulatniał się bez śladu. O innych 
sprawkach dowiemy się ze śledztwa.

Sprawców, którzy przed dwoma tygodnia­
mi włamali się do pawilonu w parku kra­
kowskim, przychwycono i umieszczono w bez- 
piecznem miejscu. Jest to niejaki R. Życha- 
ła, kamieniarz, oraz St. Letkiewicz. Wyrzą­
dzili oni szkodę na 120 K.

Z Tow. Trzeźwość. Pierwsze posiedzenie 
miesięczne, oraz nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie Towarzystwa odbędzie się we 
czwartek dnia 5 marca o godzinie 7*/2 w lo­
kalu uniwersytetu ludowego (Floryańska 43 I). 
Porządek dzienny: Zagajenie. Wybór skar­
bnika. Alkoholizm przed sądem (bajka). Od 
czyt p. Ludmiły Grabskiej. O gospodach lu- 
dowych. Zawiązanie się sekcyi gospód ludo­
wych. Wstęp dla członków i gości wolny.

Teatr, na drugiem przedstawieniu „Wy­
zwolenia“ z wyjątkiem jednego rzędu foteli, 
był całkiem zapełniony.

Nekrologia.
f Elżbieta z Mullerów Ertlowa, żona 

po architekcie — lat 68.
j- Teresa G e m b r o n o w i c z — lat 60.
t Roman Scheller, obywatel miasta Kra­

kowa, powstaniec 1863 roku — lat 65.
t Kazimierz Drohojowski — lat 46.
t Jan Spadalik — lat 35.

Pogrzeb arcyb. Kłopotowskiego odbył się 
28. lutego w Petersburgu. Egzekwie przy 
zwłokach ś. p. ks. metropolity Kłopotow­
skiego w kościele św. Katarzyny rozpoczęły 
się o godz. 8-ej zrana. Mszę św. żałobną 
celebrował biskup płocki, Szembek, w asys- 
tencyi licznego duchowieństwa z Petersbur­
ga i przybyłego z innych miejscowości. Mo­
wę żałobną o zasługach zmarłego dostojni­
ka Kościoła, wygłosił ks. profesor Cieplak.

Pochód żałobny trwał przeszło godzinę. 
Zwłoki odprowadził do wrót kościoła biskup 
Szembek, poczem kondukt prowadzili pra­
łaci: ks. Denisewicz i ks. Erdman. Orszak 
żałobny składał się z 150.000 osób.

Na ćwierć wiorsty przed cmentarzem, na 
czele konduktu stanął znowu biskup Jerzy 
ks. Szembek i doprowadził go aż do gro­
bu, przygotowanego obok kościoła, w tej 
samej linii, w której się znajduje grób me­
tropolity' Dmochowskiego.

Nad grobem przemawiał proboszcz para­
fii św. Katarzyny, ks. Scislawski, poczem 
zwłoki spuszczono do grobu wśród śpiewu 
»Salve Regina«.

Choroba Ojca Świętego. Ojciec S-ty zazię­
bił się podczas uroczystości jubileuszowych 
i, jak donosiliśmy już w telegramach osta­
tnich, nie opuszcza swoich pokojów. 
Choroba nie jest groźna, ale wiek sędziwy 
Ojca Ś-go zmusza do zachowania wielkiej 

Ponieważ zdążyć się może, że ta sama 
osoba będzie wyróżniona jako „danser“ lub 
„kozer“, przeto nazwiska wybrańców wy­
pisać należy na oddzielnych pocztówkach, 
to jest nie łączyć dwóch lub trzech na­
zwisk na jednej karcie.

Listę wybrańców „Kuryer świąteczny“ 
wydrukuje z podaniem liczby na każdego 
z nich przypadających głosów, a ten, który 
otrzyma ich najwięcej, stanie się „królem 
karnawału za 1903 rok“ i otrzyma album, 
złożone z nadesłanych pocztówek, które gło­
siły jego nazwisko.

Oczywiście nadsyłane „Świątecznemu“ 
pocztówki mają być bez podpisów glosują­
cych pań i panien, ale wobec tego któż za­
ręczy, czy zachwycona „danserem“ lub „ko­
zerem“ panienka nie nadeszle stu pocztó­
wek z jego nazwiskiem?

Sprytne oszustwo. Bankier warszawski, p. 
Stanisław Rotwand, otrzymał w tych dniach 
list, w którym nieznany autor żądał wyda­
nia znacznej sumy pieniężnej posłańcowi, 
grożąc w razie odmowy zemstą. Pieniądze 
miały być wydane posłańcowi, który zgłosi 
się po odpowiedź. P. Rotwand kazał przy­
być po odpowiedź nazajutrz, poczem o 
wszystkiem uwiadomił policyę. Nazajutrz 
posłaniec przybył istotnie. P. R. wręczył 
mu gruby pakiet. Posłaniec odszedł, za nim 
podążyli agenci wydziału śledczego. W dro­
dze posłaniec oddał pakiet drugiemu posłań­
cowi. Agenci policyjni śledzili od lej pory 
obydwu. Drugi posłaniec wsiadł w dorożkę 
i zajechał przed hotel Bristol, wszedł do 
westybulu i skierował się do windy. Tutaj 
zatrzymali go agenci. Posłaniec odpowie­
dział, że pierwszy posłaniec kazał mu pójść 
do jednego z numerów w hotelu Bristol, a 
pakiet pozostawić w dorożce pod siedze­
niem. Rzeczywiście posłaniec nie miał pa­
kietu. Kiedy agenci pospieszyli do dorożki, 
dowiedzieli się, że wsiadł do niej jakiś obcy, 
zajechał przed dom 1. 40 na Krakowskie 
Przedmieście, gdzie z sieni wyszła jakaś da­
ma, wsiadła do dorożki i wraz z obcym 
odjechała. Wyśledzono później dorożkarza, 
który zeznał, że ową parę odwiózł na ulicę 
Miodową, gdzie oboje wysiedli przed bramą 
domu przechodniego i znikli. Stwierdzono, 
że w pokoju w Bristolu, który wskazał po­
słaniec, nikt nie mieszka. Oczywiście pakiet, 
doręczony posłańcowi przez p. Rotwanda, 
zawierał papiery bez żadnej wartości.

Księżna Ludwika saska. Z Drezna dono­
szą: Nagle odjechał stąd na zawsze ame­
rykański dentysta, który tu żył od 12 lat i 
miął mieć stosunki z ks. Ludwiką.

Do Monachium przybyła w. ks. toskań­
ska, matka ks. Ludwiki, w gęstym woalu, 
poczem po krótkim pobycie odjechała do 
Lindau nad jeziorem Badeńskiem, dokąd 
przybędzie dziś rano. —Ks. Ludwika opuś­
ciła już sanatoryum „Metairie“. W części 
drogi do Lindau ma jej towarzyszyć Wölf­
ling, ale w każdym razie nie do samego 
Lindau, gdzie w willi Toscana ma się od­
być pojednanie matki z córką i tu ma na­
stąpić rozwiązanie — jak oczekują — w 
maju. Ks. Ludwika miała się wobec matki 
zobowiązać, że nigdy już nie zobaczy się 
z Gironem.

Gironowi zakazano przybyć na teryto- 
ryum austryackie i bawarskie, co potwier-

wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk
Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 2.Blin wimw
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dza, że ks. Ludwika zamieszka w zamku 
w. ks. toskańskiego w Lindau.

Olbrzymi huragan, który dnia 27 lutego na­
wiedzi! W. Brytanię, a szala! głównie w Ir- 
landyi i Szkocyi, by! największym z zapa­
miętanych przez obecne pokolenie. Wybrze­
ża są zasiane szczątkami rozbitych okrętów.

Irlandya i Szkocya zostały odcięte pod 
świata, z powodu przerwania drutów telegra­
ficznych. Londyn wyosobniony był przez 30 
godzin. W wielu miastach irlandzkich lu­
dzie przejęci paniką nie chcieli kłaść się do 
łóżek i przygotowywali się do opuszczenia 
mieszkań. W Limericku ani jeden budynek 
nie pozostał nienaruszonym. Bardzo wiele do­
mów zawaliło się zupełnie. Pociągi kolejowe 
wstrzymane z powodu zawalenia torów przez 
upadłe drzewa i slupy telegraficzne. Trzy­
dzieści okrętów rozbitych, w tem też część pa­
rowców. Straty w ludziach, dotychczas 
stwierdzone, wynoszą 30 osób, straty ma- 
teryalne conajmniej dziesięć miljonów fun­
tów szterlingów.

Pęd wichrów był tak silny, że obalił cały 
pociąg kolejowy linii Furness pomiędzy 
Corkiem i Ulverslonem. Osiemdziesiąt dwie 
osoby odniosło rany.

Żywa poduszka do szpilek. Trzech le­
karzy neapolitańskich studyuje niezwykły 
objaw historyi. Pewna młoda dziew­
czyna w stanie niepoczytalnym połyka igły 
i szpilki, które wychodzą przez kończyny, nie 
zadając żadnego szwanku wewnętrznym 
organom. Histeryczka jest wybornem me- 
dyum i podczas transów czyniła zdumie­
wające rewelacye.

Jubileusz Ojca św. we Lwowie.

Ze Lwowa otrzymaliśmy depeszę o ob­
chodzie. jakim uczczono tam 25-lelni jubi­
leusz Ojca św. na stanowisku namiestnika 
Chrystusowego. Gdybyśmy depesze te chcieli 
podać w całej rozciągłości, musielibyśmy za­
drukować niemi cały numer naszego pisma. 
Podajemy więc przebieg tej uroczystości w 
streszczeniu...

...Z ratusza, gdzie rankiem zebrały się 
wszystkie cechy i stowarzyszenia z swemi 
sztandarami, oraz dygnitarze, wyruszył przed 
godziną dziewiątą pochód do kościoła ar- 
chikatedralnego wśród tłumów ludu, który 
zaległ cały rynek. W kościele uroczystą mszę 
celebrował ks. arcybiskup Bilczewski, pod­
czas której Jezuita ks. Wróblewski wygłosił 
kazanie. Po tem nabożeństwie, które ukoń­
czyło się o godzinie 12 tej, wszystkie sto­
warzyszenia, ugrupowawszy się przed kate­
drą, ruszyły ławą do kościoła 00. Bernar­
dynów, gdzie po odegraniu hymnu yapies- 
kiego przez muzykę 30 pp. i odśpiewania 
przez „Lutnię“ kantaty prof. Sołtysa »7« 
es Petrus« przemówił prezydent miasta dr. 
Małachowski, a następnie prof. dr. Broni­
sław Dębiński, który skreślił historyczną 
sylwetkę Leona XIII. Z kolei wygłosił ar­
cybiskup ks. Bilczewski pełną zapału mowę, 
po której udzielił błogosławieństwa ludowi 
i zaintonował *Te deum laudamus«.

Oficyalne przyjęcie (obiad) odbyło się o 
godzinie trzeciej u prezydenta miasta. U- 
dział w tem przyjęciu wzięli wszyscy dyg­
nitarze polityczni, wojskowi, autonomiczni, 
duchowni, a prócz tego deputacye stowa­
rzyszeń.

Podczas obiadu prezydent miasta wzniósł 
toast na cześć sędziwego jubilata, na który 
odpowiedział arcybiskup ks. Bilczewski.

Wieczorem staraniem Sodalicyi Maryań- 
skich odbył się uroczysty wieczór jubileu­
szowy w celu złożenia hołdu Ojcu św. 
w sali „Sokoła“.

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu pa­
pieskiego, chór Tow. muzycznego pod ba­
tutą dyr. Sołtysa z towarzyszeniem or­
kiestry odśpiewał ks. J. Surzyń-ikiego „Odę 
na powitanie nowego wieku“ (Cultrix bona- 
rum). Z kolei ks. Alfred Wróblewski T. J. 
wygłosił odczyt p. t.: „Plon pontyfikatu 
Leona XIII“, w którym skreśliwszy w ob­
szernym zarysie stan kościoła katolickiego 
w chwili zgonu Piusa IX, wykazywał na­
stępnie zdobycze jego następcy, podnosząc 
z naciskiem miłość Ojca św. do Polski.

W dalszym ciągu uroczystego wieczoru 
chór z towarzyszeniem orkiestry odśpiewał 
z oratorym p. t.: „Mesyasz“ pieśń „Alle­
luja!“, a następnie p. Popławski wygłosił 
wiersz p. t.: „Leon XIII“.

„Wielka Boża Rodzicielko“, chór z ora- 
toryum dyr. Sołtysa p. t.: „Śluby Jana Ka­
zimierza“ zakończył produkcye wokalno- 
muzykalne.

W końcu przemówił jeszcze do zebranej 
publiczności ks. arcybiskup Bilczewski i u- 
dzielil zgromadzonym swego błogosławień­
stwa.

Ks. arcybiskup Bilczewski wysłał do Oj­
ca św., na ręce J. E® kardynała ks. Ram- 
polli następujący telegram:

„Z głębi przepełnionego radością serca 
składam u stóp Ojca św. miłą wiadomość, 
że dzisiaj wszyscy dostojnicy kraju, naczel­
nicy władz cywilnych i wojskowych, prze­
łożeni i przełożone stowarzyszeń katolickich, 
profesorowie wyższych i średnich zakładów 
naukowych i wreszcie innych obywateli za­
stęp poważny przybył do mie z żądaniem, 
abym w ich imieniu Namiestnikowi Chry­
stusowemu a przez lat 25 pełnemu chwały 
i zasług, sternikowi łodzi Piotrowej, wyra­
ził uczucie hołdu i życzenie, iżby Bóg nie­
skończenie dobrotliwy zachował go po dłu­
gie lata przy życiu i zdrowiu ku pożytkowi 
Kościoła św.

Jutro po nabożeństwie dziękczynnem, 
przedstawiciele władz, członkowie stowa­
rzyszeń katolickich, rękodzielnicy wszelkich 
zawodów z odznakami cechowemi urządzą 
po mieście wspaniały pochód. W południe 
i wieczorem, odbędą się uroczyste zebrania 
ku czci Papieża. Na klęczkach błagam, by 
Ojciec św, raczył udzielić apostolskiego bło­
gosławieństwa wszystkim uczestnikom i twór­
com uroczystości.

Ks. Józef Bilczewski, 
arcybiskup lwowski ob. łac.

Szapsio Ekstrakt.

Od czasu do czasu obchodzi mieszkania 
młodszej braci dziennikarskiej Szapsio Eks­
trakt, poszukując roboty. Podejmuje się 
i prac oryginalnych, lecz najchętniej zaj­
muje się tłómaczeniami jak nazywa dys­
kretnie nicówki, przeróbkami i „rozwesela­
niem“, czyli czyszczeniem. Nie martwi się, 
gdy roboty nie dostanie, gdyż, jak sam mó­
wi, nie tyle mu idzie o robotę, ile o za­
datek.

Szapsio Ekstrakt bowiem jest zawsze go­
ły. Od pół wieku z górą pracuje nożycami 
i igłą, miewał dobre czasy i dobrych klien­
tów — lecz pomimo to niczego się nie do­
robił. Ale biedę swoją znosi Szapsio z filo­
zoficznym spokojem.

— Z pieniędzmi — powtarza Szapsio przy 
każdej sposobności — byle dureń będzie 
i mądrym i uczonym i szanowanym, ale 
większa sztuka żyć uczciwie bez pie­
niędzy.

Niegdyś Szapsio miewał stosunki z finan­
sistami, od pewnego czasu jednak wycofał 
się z tych stosunków.

— Nie ma interesu — powiada. — Te­
raz panowie bankierzy to „więksi hrabiowie, 
niż prawdziwi hrabiowie...“.

Woli też obsługiwać arystokracyę rodo­
wą i dziennikarstwo, z któremj jak twier­
dzi, łączy go podobieństwo pracy.

— Panowie wycinacie, Szapsio kraje; pa­
nowie przerabiacie i Szapsio przerabia; pa­
nowie tłómaczycie, Szapsio nicuje. Tylko 
że Szapsio skleja wszystko do kupy igłą 
i nitką, a panowie piórem, albo gumą...

Szapsio zawsze potrzebuje gotówki, ale 
też umie sobie radzić z najgorszymi płat­
nikami. Wie, którego klienta „wziąć“ na 
wesołą anegdotę — a tych posiada zasoby 
bogate — kogo na „rozrzewnienie“. A u- 
mie także brać „na kawał“.

— Miałem niedawno także zdarzenie — 
opowiadał Szapsio. — Odniosłem klientowi 
przetłómaczony surdut, bardzo rozweseloną 
jesionkę i streszczony ze starego saka pal­
tocik dla chłopca. Klient bogaty, mógł za­
płacić zaraz, ale płacić nie lubi. Chodzę ty­
dzień, chodzę dwa tygodnie — to „pan 
śpi“, albo „pana niema w domu“, albo 
„pan bardzo zajęty“. W zeszły piątek nie 
miałem ani złotówki na szabas... Idę raz 
jeszcze... Akurat w kuchni zastaję samą 
panię.

— Wielmożna pani, ja dziś koniecznie 
potrzebuję pieniędzy... Dwoje dzieci mi cho­
re na tyfus, trzecie na ospę... Ja stąd nie 
mogę wyjść bez pieniędzy...

Pani krzyknęła i uciekła do pokoju. Za­
raz wyleciał pan.

— Ile się Szapsiowi należy?
— Dziesięć rubelków...
— Macie pieniądze i uciekajcie do do­

mu, mój Szapsiu! Jeszcze mi tu chorobę 
przyniesiecie...

— Ale panie Szapsiu — zapytałem po 
skończeniu opowiadania — nie bałeś się 
pan „w złą godzinę wymówić o chorobie 
dzieci“?

— Ja wcale dzieci nie mam i nigdy ich 
nie miałem...

Pod kolami dworskiego powozu.

(Iluslracya na stronicy tytułowej).

Przed paru dniami, kiedy cesarz Fran­
ciszek Józef zdążał ulicą Schoenbruń- 
ską w swoim powozie, w miejscu, gdzie 
krzyżują się linie tramwajowe, młody han­
dlowiec, Karol Stackheil jadąc rowerem, 
wpadł pod powóz, który pokaleczył go 
i prawie zgruchotał całą maszynę.

Cesarz, posłyszawszy krzyk przestrachu 
najechanego, sam wyskoczy! z powozu i roz­
mawiał przez chwilę z ofiarą wypadku, 
a potem przybywszy do Burgu, parę razy 
posyłał adjutantów, aby dowiedzieć się 
o stanie jego zdrowia.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 2 marca.

Wiedeń. Z całej Austryi donoszą o ob­
chodzie jubileuszu papieskiego przez sto­
warzyszenie katolickich robotników, wszę­
dzie odbyły się przed południem uroczyste 
nabożeństwa.

We Wiedniu odbyło się nabożeństwo przed 
południem w kościele Augustyanów, na któ- 
rem wystąpiły stów, katol. robotników kor- 
poratywnie. W hali ludowej w ratuszu od­
było się następnie zgromadzenie ludowe.

Rzym. Dzisiaj przed południem przyjmo- 
mował papież Leon XIII. święte kollegium
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Genieux, najstarszy wiekiem wśród kardy­
nałów, powiedział mu papież, iż będzie 
mógł we wtorek odprawić nabożeństwo 
w kościele św. Piotra.

Rzym. Z powodu jubileuszu papieża od­
było się wczoraj u austro-węgierskiego am­
basadora hr. Szecsena wielkie przyjęcie, na 
które przybyli kardynałowie Rampolla i Pu­
zyna, ambasadorowie Francyi, Hiszpanii, 
Portugalii, Rosyi i Niemiec.

Praga. Centralny Związek producentów 
buraków urządził wczoraj zgromadzenie, na 
które przybyło około 5000 osób. Przebieg 
zgromadzenia był bardzo burzliwy. Uchwa­
lono prosić cesarza o opiekę nad uprawca- 
mi w kwestyi rejonowania i wysłać depu- 
tacyę kilkuset osób do Wiednia, celem u- 
rządzenia zgromadzenia demonstracyjnego. 
Uchwalono w końcu rezolucyę, żądającą 
najrychlejszego przeprowadzenia zakazu re­
jonowania buraków.

Praga. Natłok w Kasie oszczędności trwa 
dalej, wczoraj do godz. 1 w południe zgło­
siło się 587 osób, które podjęły ogółem 
928.000 kor. Równocześnie 183 osób wło­
żyło do kasy 31.000 kor.

Budapeszt. W. B. koresp. donosi iż we 
wszystkich prawie większych miastach na 
Węgrzech odbyły się dzisiaj zgromadzenia 
z protestem przeciw ustawie wojskowej, 
które miały jednak przebieg spokojny.

Konstantynopol. Według doniesień z Adrya- 
nopola przed kilku dniami usiłowała się prze­
drzeć przez granicę turecką banda bułgar­
ska złożona z 7 ludzi, koło miejsowości 
Mustafa Basza. Turecka straż graniczna 
przeszkodziła jednak temu. Jednego członka 
bandy złapano. Słychać, że mimo silnych 
straży granicznych tureckich rozdawanie

w sali bibliotecznej na prywatnej audyen- 
cyi. Ogółem przybyło 42 kardynałów. Oj­
ciec św. miał krótką przemowę do kardy­
nałów, poczem wręczył każdemu osobiście 
broszurę. Broszura tu zawiera najważniej­
sze zdarzenia z czasów pontyfikatu Ojca 
św., oraz poemat łaciński. Papież w swej 
przemowie do kardynałów wskazał na swój 
podeszły wiek, oraz wspomniał o bliskim 
już zgonie. Kardynałowie jednozgodnie o- 
świadczyli, że dzień dzisiejszy jest dniem 
radości dla świata chrześcijańskiego, oraz 
życzyli papieżowi długiego życia. Audyen- 
cya trwała przeszło pół godziny.

Rzym. Kardynałowie przybywszy do sali 
bibliotecznej ucałowali rękę Ojca św. i usie­
dli wokoło tronu papieskiego. Papież, który 
wygląda, według opowiadań kardynałów 
dobrze, wyraził radość, iż może widzieć tak 
licznie zebranych kardynałów. Dziekan św. 
Kolegium, kardynał Oreglio, wręczył papie­
żowi podarki, któremi Ojciec św. był bar­
dzo ucieszony. Papież w mowie swej dał 
wyraz swemu wzruszeniu z powodu życzeń 
kardynałów. Wspomniał, iż w tej samej sali 
Pius IX odbył ostatni konsystorz. Dziękował 
Opatrzności Bożej za łaskę dożycia późnego 
wieku. Papież wyraził żal, że audyencyi nie 
może przedłużyć. Kardynał Oreglio zwrócił 
na "to uwagę papieża, iż musi się szanować. 
Następnie wręczył Ojciec św. osobiście pa­
miątkę każdemu kardynałowi. Podarek ten 
składa się z 5 encyklik i 3 utworów poe­
tyckich w języku łacińskim. Oprawione są 
te encykliki i utworypoetyczne w wspaniałą 
oprawkę, która nosi napis «Najnowsze do­
kumenty dla rozszerzania wiary Chrystuso­
wej“. Kardynałowie odchodząc całowali rę­
kę papieża. Gdy się zbliżył kardynał Lan 

broni przez komitet bułgarskiej ludności 
granicznej w wilajecie adryanopolskim od­
bywa się dalej, a to w miejscach, których 
bądź nie można całkowicie Zamknąć, bądź 
też częściowo.

Lindau. Wielka księżna toskońska przy­
była tu w nocy. Oczekują tu przybycia księż­
nej Ludwiki.

Madryt. Dziennik «Heraldo“ donosi zMe- 
lilli w Marokko: Pretendent znajduje się 
w pobliżu miasta na czele malej liczby żoł­
nierzy, otoczony przez wojska sułtana. Mi­
nister wojny zawiadamia, że mógłby po­
zbawić pretendenta życia, podpaliwszy pa­
lisady drewniane, któremi się otoczyli, lecz 
woli go pojmać żywcem.

Lwów. Ze Stanisławowa donoszą do «Sło­
wa Polskiego“: W nocy z soboty na niedzielę 
wybuchł w tutejszym młynie Imerdauera przy 
ulicy Trzeciego Maja groźny pożar, który znisz­
czył go doszczętnie. Przyczyna pożaru dotych­
czas nie stwierdzona. Ogółem szkoda ma wy­
nosić pół miliona koron. Budynek był ubezpie­
czony w krakowskiem towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń na 275.000 koron, urządzenia zaś 
i zapasy były ubezpieczone w towarzystwach 
Assicurazioni Generali i Phenix.

Lwów. Minister kolei żelaznych przeniósł ze 
względów służbowych starszego komisarza Ed­
warda Bielańskiego, zastępcę naczelnika oddziału 
warstatów w dyrekcyi stanisławowskiej w tym 
samym charakterze do dyrekcyi w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Maziinierz Bartoszewicz.

Krakowska Spółka Tramwajowa

Na odbytem dnia 26. lutego b. r. Walnem Zgro* 
madzeniu Krakowskiej Spótki Tramwajowej 
uchwalono z zysków, osiągniętych w r. 1602, 
wypłacić jako dywidendę

od akcyi kor. 18 (ośmnaście koron)
Dotyczące kupony będą, począwszy od dnia 15-go 
marca b. r., w następujących kasach wypłacane:

a> w kasie Towarzystwa ul. Gazowa I. 4,
b) ,, „ domu bankowego Wgo P. Ra­

czyńskiego w Krakowie,
c) w gł. kasie c. k. uprzyw. austr. Banku
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Drobne ogłoszenia.

Pracownia ślusarska od 1. kwietnia 
do wynajęcia przy ul. Sławkowskiej 
I. 9. 497 2—4

Pracownia tokarska W. Rachwała 
w Rzeszowie, poszukuje czeladnika to­
karskiego, katolika. 506 2—2

Nauczycielka muzyki udziela gry 
fortepianu po cenie przystępnej w do­
mu i po za domem osobom starszym 
i dzieciom. Dolne młyny 1. 9, parter, 
II drzwi, zgłoszenia od 10—1. 492 3-4

Pralnia
Parowa

pary mankietów 3 
firanek białych 40 

„ kremów. 50

Potrzeba zdolnej panny do praso­
wania, do pralni polskiej J. Saneckiej 
przy ul. Szewskiej 1. 9. 476 6—6

Odpadki kuchenne przydatne do tu­
czenia nierogacizny i karmienia bydła 
w wielkiej ilości, sprzedaje za ry­
czałtową sumę płatną miesięcznie, 
restauracya Hotelu .Royal* na Stra- 
domiu. ’ 489 3—3

Tani sklep z nyżą do wynajęcia. 
Ulica Zwierzyniecka 1. 21. 508 1—6

Krowa na ocieleniu do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w redakcyi Ku- 
ryera Krakowskiego.

Osoba znająca się na handlu po­
szukuje kupna, dzierżawy lub za­
rządu kółka rolniczego. Może złożyć 
kaucyę. — Wiadomość pod adresem 
Poste restante .Elżbieta* Krzeszowice.

Znaczne «6 9-25 

zniżenie cen !

W KRAKOWIE przy ul. 

GRODZKIEJ 9-11 
ma zaszczyt zawiadomić Szan.
P. T. Publiczność, Iż zniżyła ceny: 

od koszuli. . . 9 ct.
kołnierza . . l‘/s „

» 
» 
»

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

Ecole Moderne 
pierwsza lekcya za darmo 

Lekcye języka francuskiego podług 
etody Profesora Pichon, zaczynają 
5 w tym tygodniu. Udziela profe- 
>r z dyplomem, metodą najłatwiej­

szą i najprostszą. Tlórnaczenia na 
język francuski i odwrotnie.

Bliższa wiadomość

MARCEL RABET <86 2-10 

Zwierzyniecka I. 25, II p.

pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła wata dokazać nigdy 

nie może

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek Cygaretowych

Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem“

Żądajcie Watr Salvesol-Noris w pakietach

Do nabycia w trafikach i handlach

Próbki wysyłam darmo i opłatnie

Merkury
Treść Nr. 2, rocznik 6: Losowania. Przemysł galicyjski 

w r. 1902. Losy w r. 1902. Kronika handlowa. 
Przegląd giełdowy. Odpowiedzi redakcyi, itd.

Całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. 60 hal., półroczna
1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo i opłatnie.

W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci bezpła­
tnie „Rocznik finansowy na rok 1903“ 

i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi : Kraków, Rynek gl. 5.

Mężczyzna wykształcony 

muzykalny mający zamiar 
otworzyć interes w Krako­
wie chce się poznać w 
zamiarach matrymo­
nialnych z piękną, wy­
kształconą i uczciwą 

Polką. 5101-3 
Adresować Poste-restante Słowo 
Polskie 100 Berlin Postamt g

Drukarnia A. Kozlańskiego w Krakowie.

Gazeta Losowań 
i Handlowa ***«
Wychodzi 2 i 16-go 
każdego miesiąca -

Jan Bloniarz
39 — Floryańska — 39

poleca:
Naftę salonową po 16 Ct., 
w abonamencie po 15 Ct. za 
i litr. Spirytus denaturowany 
do palenia i celów przemysło­
wych. — Mydełka toaletowe. 
Świece stearynowe, artykuły do pra­
nia i t. p. 453 9-10

Znane z dobroci

Płótna 
rumburskie 
irlandzkie - 

Płótna na wsypy - 
Szyrtyngi, Szyfony 
Weby górskie - - 
Bieliznę stołową - 

poleca 469 3-3 

STANISŁAW 

HESKI 
w Krakowie

ul. Floryańska 37.

Dom
z ośmiu ubikacyami, stajnią, 
stodołą, ogrodem owocowym 
I jarzynowym w obszarze 1 
morga przed rogatką do wy­
dzierżawienia.

Wiadomość w sklepie plac 
Maryacki I. 2. 448 7-10

Zakład art. fotograficzny

Antoniego Borzęckiego
Kraków, ul. Zwierzyniecka 1.13, 

poszukuje 2—3

chłopca do nauki.

Browar l 
Parowy I

Tenczynkul
stacya Krzeszowice 1 

poleca ■
znany z dobroci i przez 1 
powagi lekar. zalecany I 

Porter Tenczyńskl I 
Piwo Marcowe I 

(Leżak — Eksport 1 
w beczkach i butelkach. 1 

Reprezentacya s Krakowi«, |

Dracka 11. J
Telefon 482. J

IXXXXXIIXXXXX1
Praktykant handlowy 

znajdzie 

zaraz umieszczenie 

Zgłoszenie 611 1-3
A. Hawełka — Kraków.


